
Nr. 11. Kraków, 8 Marca 1884. Rok I.

„ T y g o d n ik  R o ln icz y "  w ychodzi w  S obotę każdego tygodnia. P re n u m era ta  „T ygodn ika  ro ln iczego" będzie w ynosiła  rocznie w k ra ju  z łr . 3 
cnt. 6 0 , (z p rzesy łką  pocztow ą 4  z łr .), w  K ró lestw ie  Po lsk iem  4  R s r . ; w  P oznańskiem  9  m arek ; za gran icą 6  z łr . P re n u m erta  m a być 
o p łacona z g ó ry  za ro k . Cena in se ra tu  za w iersz przez całą ko lu m n ę  8  cent., p rzez  p o ło w ę  4  cnt. P o jedynczy  Nr. 5 cnt. R ękopism y 
p rzysłane  bez zastrzeżen ia  nie zw racają  się. —  N iefrankow anych listów  nie p rzy jm uje  się. —  R eklam acye n ieop ieczętow ane n ie pod legają  
opłacie  pocztow ej. —  Dla cz łonków  T o w a rz y stw  o k ręgow ych , p ren u m eru jący ch  „T y g o d n ik " , inse ra ty  będ ą  daw ane za p o ło w ę  ceny. Z a ­
m ów ienia na „T y g o d n ik "  i ogłoszenia , o raz  w szelkie arty k u ły , p rzy jm uje  R edakcya i A dm inistracya „ T y g o d n ik a"  w  lokalu  T ow arzy stw a

R olniczego k rakow sk iego  u l. K arm elicka Nr. 4 2 .

Prawdopodobny przyszły stan powietrza.
Zm iana w i a t r ó w  d o t y c h c z a s o w o  w s c h o d n ic h  na  z a c h o d n ie ,  z a c h m u r z e n ie  i m gły ,  ś n ie g  i p o d n ies ien ie  s i ę  t e m p e r a tu r y .
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TY G O D N IK  ROLNICZY.

0  c u k r o w n i a c h  w  Gal icyi .
(D okończenie.)

III. P rzeszk o d y  dla rozw oju  cu k r o w n ic tw a  
w  G alicyi.

a) Nierozwinięte gospodarstwo i leniwy robotnik 
stanowią przeszkodę dla rolników w dostarczaniu fa ­
brykom buraków do przerobienia. Zbyt mała ilość su­
rowego produktu nie pokryje kosztów administracyi.

b) Znaną jest rzeczą, że z buraków mających 
12% cukru, a 2°/0 innych części składowych, można 
otrzymać mączki 10°/0 co do wagi. Tymczasem burak 
10% cukru zawierający posiada 3 %  innych składni­
ków, otrzymamy więc mączki tylko 7%  co do wagi. 
W iadom o bowiem, że każdy procent soli powstrzymuje 
takąż ilość cukru od krystalizacyi. Prócz tego p rze ro ­
bienie 1. centnara buraków nisko-procentowych przed­
stawia więcej trudności i kosztu ; wymaga więcej czasu 
i daje produkt droższy, niż przerób wysoko-procento- 
wych. Procentowość zaś buraków (prócz nasienia) za­
leży głównie od właściwego pielęgnowania, jakie tylko 
rutyna długa zapewnić zdoła. Płytka orka daje buraki 
z niskim %  cukru, późny siew, późne oplewienie, nie­
dokładne obradlenie, wczesne wykopanie i niestosowne 
obejście się po wykopaniu toż samo. Po za tern gra tu­
taj ważną rolę mnóstwo innych drobnych względów 
miejscowych, których poznanie tylko długą praktyką 
się zdobywa.

Z tych powodów założenie cukrowni w stronach 
dawno już buraki uprawiających, może łatwo być rze­
czą dla kapitalisty dogodniejszą, nawet pomimo kon- 
kurencyi dawnych fabryk, aniżeli postawienie fabryki 
w okolicy, gdzie nikt dotąd buraków cukrowych nie 
sadził.

c) Brak wielkich kapitałów w przemyśle pracują ■ 
cych, a z drugiej strony brak przedsiębiorczości i od­
wagi (powiem słuszny poniekąd i uzasadniony) u wła­
ścicieli ziemi, są także ważną dla cukrownictwa u nas 
przeszkodą.

IV. Środki m o g ą c e  u łatw ić  rozw ój cu k r o w n ic tw a  
w  Galicyi.

Jakkolwiek łatwo nam było wykazać dotąd oko­
liczności i warunki rokujące pomyślne widoki dla roz 
woju cukrownictwa w Galicyi; pominąć jednak nie J  

możemy przedstawiających się na razie zwłaszcza prze­
szkód, przeciw którym użyć wypadnie doniosłych środ­
ków zaradczych.

a) Przerób buraków lichego gatunku w p ie rw ­
szych latach będzie drogi. Koszta administracyi fabryki 
przy niedostatecznej ilości produktu, będą wyższe, niż 
należy. Trudność  i koszta prowadzenia fabryki będą

również wyższe przy niewprawnej administracyi, zło­
żonej prawdopodobnie z elementów krajowych i nie- 
krajowych , nie zawsze sobie przyjaznych. Po kilku la­
tach wszystko to się wyrówna. Przykłady podobne 
liczne są w cukrownictwie. Ale te ujemne strony w y­
równywa dobra cena wyrobu i stopniowe zmniejszanie 
kosztów fabrykacyi.

b) W  rozwoju cukrownictwa, oprócz indywiduów, 
interesowany także jest i ogół. Sądz iłbym  tedy, żeby 
ogół winien czynnie poprzeć swój interes. Kraj i p o ­
wiat wspólnie mógłby ofiarować powstającym cukro­
wniom subwencyę roczną n. p. po 4 centy od kilo­
grama wyprodukowanego cukru, aż do 90.000 kilogr. 
przez 5 pierwszych kampanij lub 35*) centówr od 1. 
centnara metr. przerobionych buraków, aż do 100.000 
przerobionych centn. metr. T en  drugi sposób przed­
stawia może łatwiejszą kontrolę i właściwszą zachętę.

W  powiecie zapewne nikt nie straciłby na cu­
krowni. Większa własność otrzyma zbyt na nowy 
produkt odznaczający się tern, że nie zawodzi pilnego 
gospodarza i daje wysoki czysty dochód (do 100 złr. 
w. a. na morgu po odtrąceniu wszelkich kosztów 
uprawy **). Większa własność osiągnie dalej n a d e r  
c e n n ą  (doświadczenie osobiste 8-letnie) paszę w wy­
tłokach, następnie zaś podniesienie ceny ziemi (sku­
teczne lekarstwo na przeciążenie hypotek).

Mała własność znajdzie w obfitym i dobrze p ła t­
nym najmie pieszym i ciągłym, prawdziwe źródło d o ­
brobytu (również z doświadczenia osobistego). Miasta 
zyskają powiększenie ruchu handlowego i wszystkie 
ztąd płynące tak wszechstronne korzyści.

Uważając subwencyą dla cukrowni jako nakład 
produktywny, mógłby może powiat potrzebny fundusz 
pokryć pożyczką komunalną w banku krajowym.

Rząd, który po wybudowaniu nowych linij, tak 
ogromną sieć kolei będzie posiadał w Galicyi, mógłby 

| ustanowić dla nowych cukrowni na 5 kampanij wy- 
I jątkowe taryfy na pewne ilości buraków, wytłoków, 

węgla i kamienia wapiennego. Obliczywszy skrupulatnie 
tę ulgę ze strony rządh, okaże się prawdopodobnie, że 
nie poniósłby on prawie żadnej straty z tego tytułu. 
Powiat i kraj mogłyby może jeszcze zapewnić na 5 kam ­
panij furom — buraki, węgiel, kamień wapienny i t. p. 
dla cukrowni wiozącym, zwolnienie od myta drogowego. 
Opuszczenie bowiem myta od fur obecnie nie idących, 
nie przyniosłoby straty.

Subwencye od kraju i powiatu uważałbym za 
zwrotne ratami z procentem, odkąd procent od kapitału 
zakładowego cukrowni przeniesie 8%***), a na każdy 
wypadek po 25 latach.

*) O czyw iście cyfr stanow czo się nie staw ia.
**) R achując po  1 z łr . za 100 kilo b u rak ó w  loco cukrow nia.
***) C ukrow nie  w  A ustry i, N iem czech, Rosyi p rzynoszą o b e ­

cnie 2 0 %  do 4 0 %  od kap ita łu  zakładow ego .
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c) G d y b y  k a p i t a ły  k ra jo w e  o k a z a ły  się w z g lę d e m  
p r z e m y s łu  c u k ro w e g o  w  G a l icy i  n a  raz ie  z b y t  lękli-  
w e m i , a z tą d  p o w s ta ła  p o t r z e b a  p r z y w o ła n i a  p r z e m y ­
s ło w c ó w  o b c y c h  d o  s p ó ł d z i a ł a n i a , sąd zę ,  n a le ż a ło b y :  
p o  i - sz e  dać  p ie r w s z e ń s tw o  k a p i t a ło w i  cze sk iem u  p rz e d  
n ie m ie c k im ;  p o  2gie  u zy skać  u p r z y b r a n y c h  p r z e m y s ł o w ­
c ó w  o ś c i e n n y c h ,  w a ru n k i  u m o w y  z in te re s e m  k ra ju  
jak  n a jzg o d n ie js ze .

S p ó łu d z i a ł  p r z e m y s ło w c ó w  ta k  d o ś w ia d c z o n y c h  
i b ie g ł y c h ,  jak  C z e s i ,  z ab ezp ie c z y łb y  c u k ro w n ic tw o  
ga licy jsk ie  o d  z a r z u tu  n ie z u p e łn ie  u m ie ję tn e g o  p r o w a ­
d zen ia  , jaki c zy n io n o  n a m  d o tą d  m o ż e  n ie  z u p e łn ie  
b ez  s łu sz n o śc i  —  i p r z e ł a m a ł b y  p ie rw s z e  lody .

V. O b ja ś n ie n ia .

a) P r z e d s ta w io n y  p r o j e k t  z a p e w n e  sp o tk a  z a rz u t ,  
że  sic o d w o łu j e  d o  p o m o c y  p u b l ic z n e j .  N ie  u lega  k w es ty i ,  
że  p o m o c  p u b l ic z n a  w  sp ra w a c h  e k o n o m ic z n y c h  d o ­
p r o w a d z o n a  za  d a le k o ,  t w o r z y  ta k  sz k o d l iw y  socya lizm  
p a ń s tw o w y .  J e d n a k  z d ru g ie j  s t r o n y  z n a jd u ją  w  p rak ty ce  
z a s to s o w a n ie  ś r o d k i  p o d o b n e  d o  p r o p o n o w a n y c h .  R u ­
m u n i a  l iczb ą  lu d n o ś c i  m a ło  r ó ż n a  od  G a l ic y i ,  w ła śn ie  
s u b w e n c y o n u je  c u k ro w n ie .  W  całej E u r o p ie  c u k r o w n i ­
c tw o  ro z w i ja ło  się w sz ęd z ie  i zaw sze  d o p ie r o  na  sk u te k  
e n e r g i c z n e j  o p i e k i  p a ń s t w a .  Z re sz tą  n i e p o d o b n a  
p rz y jm o w a ć  a lb o  o d rz u c a ć  teg o  lu b  o w e g o  ś ro d k a  li dla 
te g o ,  że  t a m  a t a m  p o c h w a lo n o  go  lu b  p o tę p i o n o ,  a lb o  
p o n ie w a ż  ta k i  a ta k i  a u t o r  c hw ali  g o  t e o r e ty c z n ie  lu b  
g an i .  K a ż d y  ś r o d e k  e k o n o m ic z n y ,  o ile ju ż  z n a jd o w a ł  
z a s to so w a n ie  w p ra k ty c e ,  m a  coś za  so b ą .  W  g o s p o ­
d a rs tw ie  k r a jo w e m  ró ż n o ś ć  w a r u n k ó w  tak  jes t w ie lka ,  
że m o ż n a  w sze lk ieg o  r o d z a ju  ś r o d k ó w  p rak ty czny ch^  
u ż y w a ć  z k o rzy śc ią  b y le b y  o s t ro ż n ie ,  w ła śc iw ie  i z u m i a r ­
k o w a n ie m .  N ie p o d o b n a  z a te m  b e z w z g lę d n ie  p o tę p ić  ż ą ­
d a n ia  o d  o g ó łu  p o m o c y  d la  c u k ro w n ic tw a .

b )  W ie l o k r o t n ie  w y ra ż a n o  o b a w y  o z b y t  ob fi tą  p ro -  
d u k c y ę  c u k r u ;  p r z y p a t r z m y  się t e m u  bliżej.  L iczb a  
lu d n o ś c i  ro śn ie  w  G alicy i z g ó r ą  o i °/0 roczn ie .  K o n -  
su m c y a  c u k ru  n a  g ło w ę  p o d n o s i  się c iągle. S ta ty s ty k a  
p o w ia d a ,  że w  N iem c z ech  o d  1841 do  1881 p o t r o i ło  
się sp o ż y c ie  c u k ru  n a  g ł o w ę ; to  zn aczy  ro c z n y  p r z y ­
b y te k  3°/0. Z s u m o w a w s z y  zaś p r z y r o s t  lu d n o śc i  i p o ­
w ięk szen ie  sp o ży c ia  p o k a ż e  s i ę ,  że  k a ż d e g o  r o k u  k o n -  
su m c y a  c u k ru  ro śn ie  n o rm a ln i e  o 4°/0. P o m ie ś c i  się 
t e d y  p r o d u k c y a  n o w y c h  c u k r o w ń ,  a d o  k re s u  ilości 
c u k ru  sp o ż y w a n e g o  d a lek o  n a m  jeszcze. G ło w a  na  g ło w ę  
sp o ż y w a ją  m ie sz k a ń c y  G alicy i o k o ło  2 '/2 k i lo g ra m a  r o ­
czn ie .  T y m c z a s e m ,  k to  ty lk o  p ija  d z ie n n ie  d w ie  szk la n k i  
h e r b a t y  z 4 m a  k a w a łk a m i  c u k ru  k a ż d ą ,  jak w  k a w ia r ­
n ia c h  i p o  za tern c o k o lw ie k  cza sem  z c u k re m  s p o ż y w a ,  
te n  p o t r z e b u je  i o c i u  k a w a łk ó w  c u k ru  t.  j. 1 fu n t  na  t y ­
d z ień ,  czyli 26 k ilo  ro czn ie .  S k r o m n y  cz ło w ie k  z in- 
te l igency i  p ijąc  d z ie n n ie  3 do  4  szk lan ek  h e r b a t y  lu b  
k a w y  i je dzą cy  c zasem  coś s ło d k ie g o ,  z u ży je  d z ie n n ie  
2ocia k a w a łk ó w  c u k ru ,  czyli 52 kilo  ro czn ie .

W ło ś c ia n i e  w  K o n g r e s ó w c e  i n a  U k ra in ie  p r z y  
c u k ro w n ia c h  p o w o l i  uczą  się pić h e rb a tę .  P r o m i e ń ,  z j a ­
k iego  c u k r o w n ia  c iągn ie  b u ra k i ,  w y n o s i  p rz e c ię tn ie  2 J/2 
mili .  O b l ic z y w sz y  p o w ie rz c h n ię  ty m  p r o m ie n i e m  o b ję tą  
i lu d n o ś ć  n a  niej m ie szka jącą ,  o t r z y m a m y  19 m il  k w a d r ,  
p o  5 .0 0 0  ludz i  na m i l i ,  co z n a czy  9 5 .0 0 0  lu d z i .  Jeśli 
p iją  p o  jedn e j  szk lance  h e rb a ty  z 4 m a  k a w a łk a m i  cu- 

! k ru  d z ie n n ie ,  to  o t r z y m a m y  10 k ilo  na  g ło w ę  roczn ie ,  
czyli 9 5 0 .0 0 0  k ilo ,  co będz ie  p rz e d s ta w ia ć  m o ż e b n e  

i sp o żv c ie  s a m e g o  o b r ę b u  fa b ry c zn e g o .  B ędz ie  to  p r o ­
d u k t  o t r z y m a n y  ze 1 0 0 .0 0 0  cen t.  m e t r .  b u r a k ó w  b a r ­
d zo  d o b ry c h .  C u k r o w n ia  te d y  sa m a  s tw a rz a  so b ie  k o n ­
s u m e n tó w .  N a tu ra ln ie  t r z e b a  c z a s u , a b y  zw y cza je  d o ­
m o w e  o ty le  się z m i e n i ł y ;  ż y c z y ć b y  je d n a k  te g o  n a le ­
ż a ł o ,  b o  h e rb a ta  lu b  k a w a  n ie  szk od zą  z d r o w iu  
i m o ra ln o śc i ,  jak  w ó d k a ,  a n a w e t  p iw o  n ad u ży te .

c) M ię d z y  d o d a tn i e  s t r o n y  p o w s ta ć  w  G alicy i m a ją ­
cej p ro d u k c y i  c u k ru  za liczyć  w y p a d a :

1) b lizkość  w s c h o d u  i n iż sze  k o sz ta  p r z e w o z u  
w  p o r ó w n a n iu  z k ra ja m i  dale j k u  z a c h o d o w i  p o ło -  

ż o n e m i ;
2) k o rzy s tn ie j sze  w a ru n k i  p r o d u k c y i  b u r a k ó w  niż 

na  W e g r z e c b ,  gdzie  s łab e  z a lu d n ie n ie  i s u c h y  a  g o rą c y  
k l im a t  raczej s p r z y ja ją  p ro d u k c y i  k u k u ru d z y .

d) R o ln i c y  k o n s e r w a ty w n i  z a p e w n e  z a r z u c ą ,  że 
sp ecy a ln ie  na  P o d o lu  rusk i  r o b o tn ik  b a rd z o  jes t  l e n iw y  
i że  b r a k  r ą k  ju ż  o b e c n ie  d a je  się w e  z n a k i .  P r a k t y k a  
c u k r o w n ia n a  w y k a z u je  je d n a k ,  że  w szędz ie ,  g d z ie  p r z e d  
z a ło ż e n ie m  c u k ro w n i  r o b o t n ik  b y ł  le n iw y ,  ta m  d o  p ra c y  
n a k ło n i ł a  g o  w yższa  cen a  n a jm u  i r o b o t a  a k o rd o w a ,  
co w szy s tk o  u p r a w a  b u r a k a  z so b ą  p rz y n o s i .  Z re sz tą  
ci k o n s e r w a t y w n i  ro ln ic y  p r z y z n a ją  s a m i , że za  w y ­
s o k ą  z a p ła tę  ru s in  p o s z e d łb y  d o  ro b o ty .  J a k o ż  w  i s to ­
cie idz ie  do  b u r a k ó w  ro b o t n ik  ga licyjski d o  P r o w in c y j  
Z a b r a n y c h .  Dziś ro ln ic tw o  w  G alicy i n ie  jes t  w  s ta n ie  
p łac ić  cen  w y so k ich .  K ie d y  je d n a k  m ó r g  b u r a k ó w  d o b rz e  
o d r o b i o n y  m o ż e  i p o w in ie n  dać  100 z łr .  czystego  d o ­
c h o d u ,  w te d y  ł a t w o  ro b o t n ik o w i  lep ie j  z a p ł a c i ć ;  z a ­
g in ie  z a te m  i na  R usi b rz y d k i  o b y cza j  g n u ś n e g o  s ie ­
d ze n ia  w  chac ie  lu b  p rz e s y p ia n ia  g ł o d u ,  a zn a jd z ie  się 
r o b o t n ik  d o b r y  i obfi ty .  O tó ż  w  w y tę p ie n iu  le n i s tw a  
l e ż a ło b y  ro z w ią z a n ie  k w e s ty i  p o d n ie s ie n ia  d o b r o b y t u ,  
u le p s z e n ia  się ra sy  m ie s z k a ń c ó w  fizy czneg o  i u m y s ł o ­
w e g o ;  k w e s ty a  szy b sz eg o  p r z y r o s tu  lu d n o ś c i  i jej ene rg i i .  
W s z y s tk o  to  są s p r a w y  p o li ty czne j  n a tu r y ,  s ięga jące  
d a lek o  w  p rz y s z ło ść  i na u w a g ę  z a s łu g u ją c e .  Z  tych  
w szy s tk ich  w z g lę d ó w  u w a ż a m  także  s u b w e n c y e  d la  

c u k r o w ń  za s to so w n e .
e) P r z e d  n ie d a w n y m  czasem  d o s z ło  d o  w i a d o ­

m ośc i p is z ą c e g o ,  że  sys tem  M a n o u r y ,  d o tą d  g łó w n ie  
do  w y z y sk a n ia  m e la su  u ż y w a n y  w e  F r a n c y i  , z n a jd u je  
o b e c n ie  szersze  z a s to so w a n ie .  S y s t e m e m  ty m  o p ła c a

| sie p o d o b n o  b u d o w a ć  m ą c z k a rn ie  n a  p r z e r ó b  2 0 .0 0 0  
cen tn .  m e t ry cz .  b u ra k ó w .  C u k r o w n ie  p o d o b n e  b y ły b y  
ła tw ie js ze  d o  z a k ła d a n ia  w G alicyi.  N o w e  z a s to so w a -
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nie systemu M a n o u rv ’ego m a  się zasadzać na tem , aby 
za pom ocą a lkoho lu  odłączyć zaraz  z soku sole b u ­
raczane od cukru .  T a k ie  pos tępow an ie  zapew n ia łoby  
niejaki odb y t  gorze ln iom  naszym  ; b y łoby  tedy  p o d w ó j­
nie do uwzględnienia.

P iszący nie wie jednak  o tem bliższych szczegó­
łów . Może kto z Szan. czyte ln ików  „ T y g o d n ik a 11 ze ­
chce p a ru  s łow y  p rzedm io t  ten objaśnić. R ów nież  p ro ­
siłbym  o kry tykę  innych  m oich  poglądów , z pewnością 
bow iem  wiele się znajdzie do zm iany  i do popraw y.

A dolf  Schutz.

B u l w a .

(Helianthus tuberosus, Topinam bour.)

Roślina ta okopow a z g a tu n k u  s łoneczn ika ,  za 
m a ło  u  nas cen iona ,  m oże  dla tego, że za m a ło  znana. 
W  Anglii, F rancy i  mianowicie w Alzacyi, Belgii , C ze­
chach i Niemczech, bardzo  ona  rozpow szechn iona  i ce­
n iona .  K iedy  już  z w iosną  w arzyw a się kończą a lucerna 
i inne zielone k arm y  jeszcze p rzy  z ie m i ,  w ygodn ie  
bardzo  w ysłać, taniego p o d  ten czas, robo tn ika  i w y ­
brać bulwy, k tó rych  30 —  5o, a naw e t  w  odpow iedn ich  
w aru n k ac h  do  100 korcy  w ybrać m ożna  z m orga .  Dla 
k ró w  dojnych w y b o rn a  ta pasza ,  bo zaw iera  do 
ćukru, ale wszelki inw en tarz ,  naw et opasy  lubią bulwę, 
a k on iom  zastępują  zu pe łn ie  owies (?) przy  d o b rem  sianie.

B ulw y świeże zawierają  w  100 częściach: 
azo tow ych  substancyj . . . 2'38^>
bezazotow ych organicznych 19-44
m in e r a ln y c h ...............................  1-43
w o d y ................................................ 76-20

9 9 '45 -
Ł o d y g i  bu lw y (w 100 częściach) w ysuszane na 

pow ietrzu  :
azo tow ych substancyj .  . . .  2-18
bezazo tow ych  organicznych  82-48
m in e r a ln y c h ............................... 2-44
w o d y ..................................................12-90

100.
Bulwa zawiera jeżeli nie więcej, to tyle co i na j­

lepszy z iem niak części p o ż y w n y c h ,  nie da się jednakże 
ani w piwnicy, ani w  kopcach p rzechow yw ać przez 
zimę i dla tego nie m oże  być w y g o d n y m  ar tyku łem  
handlu , ale za to zasadzona raz, w y trzym uje  do 30 lat (?) 
na jednem miejscu bez żadnej pracy i opieki, (?) a na- 
dewszystko nie po trzeba w  jesieni,  na k ró tk im  dniu  w śró d  
n aw a łu  pracy  jej w ybierać i chować w  kopce, najlepiej 
przeleży w  ziemi i w y trzym a najsilniejsze m rozy .  Ł o ­
dyga  bu lw y  ścięta w stanie zie lonym  i ususzona na 
pow ie t rzu  daje w y b o rn ą  karm ę  dla inw entarza ,  m ia n o ­

wicie dla o w ie c ,  ścięta zimą daje paliwo w okolicach 
bezleśnych.

U nas ziemia podnos i  się w  cenie z każdym r o ­
kiem, a sku tk iem  d o b ro cz y n n y m  tego będzie, że ziemie 
piaszczyste, naw et w y d m y  dziś od łog iem  leżące, do jdą 
także do swej właściwej wartości i d o  ku ltu ry .  Żadna 
roślina n ieużyznia p iasków  tak, jak łu b in  i b u lw a ;  są 
to  p raw dziw i dobrodzie je  dla ro ln ików. W szystk ie  k a ­
wałki n ieprzystępne w  skutek odległości, albo przykrego  
s t o k u ; parow y,  brzegi rzeczne i groble, w ogóle kawałki 
nieobjęte  p łodozm ianem  i regu la rną  u p r a w ą ,  sowite 
p rzyn iosą  korzyści obsadzone bulwą.

W  Marchii B randenbursk ie j  i P o m o rz u  upraw iają 
lo tne praw ie  piaski w  ten  sposób :

O rze  się g łęboko  na zimę, jeżeli pole odległe w y ­
wozi się naw óz zimą, ale lepiej z w io s n ą , bo piasek 
w chłonie  zbyt g łęboko  i zby t szybko wiele części p o ­
żywnych. B ulw y sadzi się w rzędach 3 stopy odległych, 
w odstępach  2 - s to p o w y ch ,  przyoru jąc  je razem  z n a ­
w ozem . albo pod  znaczn ik ;  jednakże nie głębiej,  jak 3 
cale pod  pow ierzchnią .  Z nas tęp n ą  w iosną  w ybraw szy  
bulwy, ile się tylko w ybrać da, trzeba pole u b ronow ać ,  
a z k o rzo n k ó w  i m ałych  n iedojrzałych  bulw, pełno  
odrośn ie  r o ś l i n , o rzędach już natura ln ie  m o w y  być 
nie może. P o  3 lub  4  latach zorze  się pole po w y b ra ­
n iu  osta tecznem  bu lw y  na siew, i obsiewa się owsem  
lub żytem j a r e m , a najlepiej m ieszanką tych dw óch 
zbóż i podsiewa b ia łą  koniczynę z dom ieszką kostrzew y 
owczej,  albo lucerny  piaskowej.

W  p ie rw szym  roku  bardzo  wiele jeszcze roślin 
bu lw y  ukazać się m o ż e , ale paszenie bydła  i owiec 
zniszczy je zupe łn ie ,  po  dwu albo trzy le tn iem  pastwisku 
uda  się już żyto ozime, ziemniaki,  owies, a naw et szla­
chetniejsze trawy. Z iem ia n ab ra ła  innej barw y  i zw ię ­
złości, bo m nós tw o  ko rzonków , gęste ocienienie ł o ­
dygam i i odpadk i liści i ło d y g  wzbogacają ziemię.

Na kaw ałkach  żyznych m ożna  mieć bulw y przez 
długi przeciąg  lat, wsadziwszy je bez naw ozu (?) i tylko 
w p ie rw szym  roku  oplewić lub  obsypać t r z e b a ,  kiedy 
roślinki jeszcze m ło d e  nie zacieniają ziemi.

S p rzą tną łem  w 17 roku  istnienia bu lw y  na jednem 
i tem  sam em  miejscu w  dość dobrej z ie m i ,  65 korcy 
z m orga .  U  nas uszczupla się gospodars tw o  kłosowe, 
a rozpoczyna p ro d u k cy a  mięsa i nab ia łu ;  radzę więc 
gospoda rzom  zwrócić uw agę na bulwę, jako bardzo  ta­
nią a żyzną karm ę .  K to  raz p ró b ę  zrobi, będzie um ia ł  
ocenić tę zan iedbaną roślinę. J. K.

Warszawskie Towarzystwo rybackie.

P o d  tą firmą istnieje w W arszaw ie  S p ó łk a  rybacka, 
zawiązana w  czerwcu 1883 r. aktem  zeznanym  przed 
no ta ryuszem . S pó łka  ta za łożyła sobie podźwignąć za-
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n iedbane  rybactw o krajowe, a w tym celu, jak to  określa 
k o n trak t  spó łkow y, g rom adz ić  kap i ta ł  przez rozprzedaż 
udz ia łów  po 5oo r. s. p rzys tępu jącym  spóln ikom , i k o n ­
trak tow ać na zasadzie d ługole tn ie j  dzierżawTy przedsię­
biors tw a g o spoda rs tw a  ry b n e g o ,  k tó reby  dla tego kap i­
ta łu  korzystne  umieszczenie zapew nia ły ,  a po  skończonej 
dzierżawie właście lom  oddane ,  także dla nich zyskownem i 
były. K ap ita ł  S półk i ma być do p ro w a d zo n y  do 100.000 
r. s., a więc sum y , za którą m ożna już coś pow ażnego  
i trwale pożytecznego  stworzyć. G ospodars tw o  rybne 
S p ó łk i ,  o b e jm ie :  a) p s trągow e sztuczne w  Z ło tym  P o ­
toku  h r .  Raczyńskiej,  oraz b) zwyczajne s tawowe i c) je­
z iorow e w dogodnych  do  tego miejscowościach K ró ­
lestwa. P rócz ulepszenia gospodars tw  już istniejących, 
ale zapuszczonych ,  S półka będzie sw ym  kosztem u rzą ­
dzać także now e gospodars tw a rybne  na znacznych p rze ­
strzeniach n ieuży tków  i pustek z a d z ie rża w io n y ch , które 
właścicielom nie p rzynosiły  dochodu .  Zarząd S półk i 
powierzyli  uczestnicy znaw com  p o w aż n y m  i zaufanym , 
k tórzy  też działają nie po ry w c zo ,  lecz ostrożn ie ,  a co 
g łó w n a ,  także z k redką  w ręk u ,  aby  się chlubnie  w y ­
wiązali z p rzy ję tego  na siebie ciężkiego obow iązku  i za­
dania , do czego im Boże p o m a g a j ! S t ro n ę  techniczną 
przedsięb iorstw  Spółki p rze ją ł  na siebie członek Z a ­
rządu  p. M ichał G irdw oyń, wysoce zas łużony  i p rzed tem  
jedyny  p racow nik  na po lu  rybac tw a w K rólestw ie ,  co 
rów nież  rokuje  przeds ięb iors tw om  S p ó łk i  pow odzen ie ,  
tem  p o ż ą d a ń s z e , ile że m ożna  tuszyć,  iż posiadacze 
w ó d  zachęceni os ięganem i zyskami z r y b a c tw a , nie 
om ieszkają n iem  się zająć gorliwiej, niż dotąd. O ludzi 
usposob ionych  do zaw iadyw ania  u rządzonem i g o s p o ­
darstw am i ry b n e m i ,  S pó łka  także się stara .  D o tąd  Z a ­
rząd m ó g ł  skontrak tow ać p rzedsięb iorstw a tylko w dw óch 
miejscowościach, gdyż w  k ilkunastu  innych  za tam ow ały  
m u  do tego drogę służebności w łościan  po łow u  ryb 
albo na upatrzonych  przestrzen iach  leśnych i pas tw i­
skow ych. Z tejże samej p rzyczyny  Zarząd  nie m ó g ł  przyjąć 
oświadczeń licznych obywateli ,  k tó rzy  uznając doniosłą  
pożyteczność u s i łow ań  Spółk i,  sami się do niej zgłosili 
i chcieli jej oddać sw'e przes trzenne  pustki p o d  eksploa- 
tacyą gospoda rs tw a rybnego. O gó lne  zebran ie  spólni-  
k ó w  o dby ło  się d. 18 stycznia b. r„  na k tó rem  p. A. 
P rzanow sk i zda ł  sprawę z poczynionych  przez Zarząd  
zabiegów  i z og lędnego użycia części kap i ta łu  w myśl 
kon trak tu  spó łkow ego .  S p raw ozdan ie  to  og łos i ła  w a r ­
szawska „Gazeta ro lnicza" w n u m erach  5 i 6. W e d łu g  
lis townego doniesienia członka Zarządu  p. Jana K leniew- 
skiego, ogólne zebranie , w ocenieniu  zas ług  prof. Dr. 
M. Nowickiego na polu n a u k o w e m ,  zapros iło  go na 
„konsu ltan ta1* Spó łk i ,  w  nadziei, że będzie jej p om ocnym  
swem i uw agam i i zechce uczestniczyć w ogólnych  zeb ra ­
niach spólników, k tóre  corocznie odbyw ać się mają w  d. 1 8 
Stycznia w  sali resursy kupieckiej w W a r s z a w i e ; z a ­
szczytne to zaproszenie  Dr. Nowicki przyjął.

S pó łka  rybacka na w z ó r  w arszaw sk ie j , bardzoby

się p rzydała  także w Galicyi, posiadającej w ed ług  dat 
s tałego katastru  przeszło 88.000 m órg  bagien zarosłych  
i n iezarosłych, oraz 38.000 m ó rg  s taw ów  i jezior  z g o ­
spodarstw em  rybnem  przeważnie d z ik ie m , w yjąwszy 
w adow ick ie ,  gdzie chów  karp ia  w  stawach racyonalnie 
u rządzonych  od w ieków  kw itnie i szeroko w E u ro p ie  
słynie. O lbrzym ie te przestrzenie wód s tanow iłyby  w dzię­
czne pole do działania S pó łk i  na korzyść własną i obcą, 
zwłaszcza, że znaczna część bagien i innych  nieużytków 
w yborn ie  się nadaje p o d  stawy, gdyż po łożenie ich 
sprzyja p rzep row adzen iu  w ody, a także g ru n t  jest w ogó l­
ności odpow iedni .  Go więcej, niezliczone ja ry  i parow y, 
dziś bezużyteczne pustkow ia ,  m ożnaby  zamienić na 
rybne  s tawy dobrze  się op łaca jące ,  czego pouczający 

1 p rzyk ład  w idzim y w W itanow icach  majętności p. Jana 
| Górkiewicza. N adto  nie b rak łoby ,  szczególniej w W a -  

dow ick iem , zaw o łanych  h o d o w có w  ryb , k tó rzyby  na 
podstaw ie  najnowszych  zdobyczy  nauki i p rak tyk i m o ­
gli popraw ić  s tawy zdzicza łe ,  lub urządzić now e stawy 
na odpow iedn ich  n ieużytkach  i bagnach przez S pó łkę  
zadzierżawionych. I kap i ta ł  po trzebny  zebra łby  się, cho ­
ciaż może nie z taką ła tw ością ,  jak w bogatej W a r s z a ­
wie. Okoliczności więc sprzyjają zaw iązaniu  S pó łk i  r y ­
backiej i dałby  B óg ,  aby co rychlej m ogła  przyjść do 
sk u tk u ,  albo przynajm nie j warszawska S pó łka  za łoży ła  
filią. Takiej S pó łk i  nie zastąpi k rakow skie T o w a r z y ­
stw o rybackie , k tóre  zawiązało  się na innych  w a r u n ­
kach i g łó w n ie  zarybia w ody  publiczne dla dobra  po sp o ­
litego, a nie dla zysku w łasnego.

KORESPONDENCYE.

P. 28 lu tego 1884.

W yczy taw szy  w  Nrze 9 „T ygodn ika*  ty tu ł 
„o wyczyszczeniu  pól zaperzonych* , zapew ne każdy 
z ro ln ików  z pew nego rodzaju  gorączkow em  zajęciem 
zab ra ł  się do przeczytania um ieszczonego pod nim  a r ­
tyku łu .  Zbyt ważna to kwestya aby  pom inąć szczegóły, 
odnoszące się do niej i nie p ragnąć pozyskać wiedzy, 
k tórej nam w  tym  przedm iocie  n iezbędnie potrzeba.  
K om uż  nie d a ł  się we znaki perz?  ów  sm ok roślinny, 
k tó rem u  na odciętej g łowie, znow u innych siedm  w y ­
rasta.

M ało zapew ne znajdzie się gospodarzy ,  mających 
lepsze ziemie, k tó rzyby  nie doznali po trzeby  starcia się 
z tym w rogiem  i nie nałam ali sobie g ło w y  nad sp o so ­
bem  jego w ytępienia . Z n iezwykłą też chciwością r z u ­
ciłem się na a r ty k u ł  pod  w y m ie n io n y m  ty tu łem  i p o ­
ch łan ia łem  go szybko wzrokiem i myślą, przesylabizo- 
w ałem  form alnie cały, od  deski do deski i w  miarę 
dojścia do końca doznaw ałem  coraz  większego rozcza­
rowania .
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N a r e s z c i e  p r z y s z e d ł e m  d o  p r z e k o n a n i a ,  ż e  a r t y k u ł  

„ o  p e r z u “  j e s t  r e c e p t ą  w c a l e  n i e  k o n s e k w e n t n ą .

Z a r a z  n a  w s t ę p i e ,  a u t o r  j e s t  z  s a m y m  s o b ą  w  s p r z e ­

c z n o ś c i ;  m ó w i  b o w i e m ,  ż e  p o l a  z a p e r z a j ą  s i ę  p r z e z  

z b y t n i e  s p u l c h n i e n i e ,  k t ó r e  s ię  o s i ą g a  p ł u g i e m  i  b r o ­

n a m i ,  i  ż e  n i e m i  p e r z u  s i ę  n i e  w y d o b ę d z i e ,  —  l e c z  s a m  

i c h  u ż y w a ,  a  t o  p ł u g ó w  z w y k ł y c h  i S a c k ’ a ,  b r o n  z w y ­

k ł y c h  i  k r e m e r ó w ,  a w r e s z c i e  g r a b i .  N a s t ę p n i e  k a ż e  

p u s z c z a ć  b y d ł o  i  o w c e , k t ó r e  s k u b i ą c  p o b u d z a j ą  p e r z  

d o  l e p s z e g o  j e s z c z e  r o z r a s t a n i a  s i ę ,  b o  z  k a ż d e j  n a d ­

g r y z i o n e j  c z ą s t k i ,  n o w y  k r z a k  w y r o ś n i e .

W  k o ń c u  p u s z c z a  a u t o r  p ł u g  S a c k ’ a ,  k t ó r y  j a k  

w i a d o m o  j e s t  n a d z w y c z a j  o s t r y ,  p r z e c i n a  z a t e m  k o r z e ­

n i e  p e r z u  d w a  r a z y ,  b o  d w o m a  u s t r o j a m i  i  d a j e  w s z e l k ą  

s p o s o b n o ś ć ,  a b y  k a ż d y  z  n i c h  d o s k o n a l e  m ó g ł  s i ę  r o z r ó ś ć ,  

z w ł a s z c z a ,  ż e  m a  w y z n a c z o n y  t e r m i n  d o p ó k i  s i ę  p o l e  n i e  | 

o d l e ż y .  ,

P r z y  t e m  w s z y s t k i e m  o r k a  m a  b y ć  w y k o n a n ą  o  i l e  

m o ż n a  j a k  n a j g ł ę b i e j .  C ó ż  p o c z ą ć  m a j ą  o w i  n i e s z c z ę ­

ś l i w i ,  k t ó r z y  i d ą c  z a  r a d ą  a u t o r a ,  j u ż  n a  6  c a l i  o r z ą c ,  

l i t ą  w y d o b ę d ą  g l i n ę  ? a p r z e c i e ż  t a  g ł ę b o k o ś ć  n i c z e m  

n i e  j e s t  d l a  p e r z u .

P r z e s z ł e g o  l a t a  w ł a ś n i e  m i a ł e m  n i e  m a ł e  p r z e j ­

ś c i e  z  p e r z e m ,  s ą d z ę ,  ż e  n i e  o d  r z e c z y  b ę d z i e  w s p o m ­

n i e ć ,  j a k  i l o ś ć  j e g o  d o  m i n i m u m  s p r o w a d z i ł e m .

G l e b a  p i a s z c z y s t a ,  p o d g l e b i e  p r z e p u s z c z a l n e ;  p o l e  

u g o r o w a ł o  p r z e z  d w a  l a t a .  Z a c z ą ł e m  o r a ć  p ł u g a m i  

S a c k ’ a ,  l e c z  s k i b y  p o w i ą z a n e  p e r z e m  t a k  s i ę  u k ł a d a ł y  j  

r ó w n o ,  j a k  l i n i e  t w o r z ą c  d a r ń  t r u d n ą  d o  r o z b i c i a .  M u -  j  

s i a ł e m  u ż y ć  r u c h a d e ł ,  o r k a  s z ł a  t r u d n o ,  b o  p e r z  c i ą g l e  

r u c h a d ł a  w y r z u c a ł .

P o  u k o ń c z o n e j  o r c e  p u ś c i ł e m  b r o n y  z w y k ł e ,  a  n a ­

s t ę p n i e  k a z a ł e m  p e r z  g r a b i ć  i  w y w o z i ć  ( n a  z a ł o ż e n i e  

p r z e r w a n e j  g r o b l i ) .  P o  p e w n y m  c z a s i e  z a z i e l e n i ł o  s i ę  

p o l e  j e d n y m  d y w a n e m  p e r z u  i  p r z e p r o w a d z i ł e m  o r k ę  

r a z  d r u g i  ;  p o t e m  r a d ł a  i  b r o n y ,  p o c z e m  n a s t ą p i ł o  g r a ­

b i e n i e  i  w y w o ż e n i e .  P o  p o w t ó r n e m  z a z i e l e n i e n i u  s i ę  

r o b o t ę  t ę  p r z e p r o w a d z i ł e m  r a z  t r z e c i  w  n a d z i e i ,  ż e  b ę ­

d z i e  t o  j u ż  k o n i e c  u p r a w y .

W  t y m  c z a s ie  w y j e c h a ł e m .  P o  p o w r o c i e  r o z p a c z  

m n i e  o g a r n ę ł a ,  b o  z d a l e k a  u j r z a ł e m ,  ż e  p o l e  z i e l e n i ł o  

s i ę  s t r a s z n i e ;  p o  p r z y j ś c i u  n a  m i e j s c e  o k a z a ł o  s i ę  j e d n a k ,  

ż e  b y ł  t o  p s z o n a k  i  ś l a d y  z a l e d w o  p e r z u .  D a l s z y  p r z e ­

b i e g  b y ł  t e n ,  ż e  z a r a z  w y w i o z ł e m  n a w ó z  i  p r z y o r a ł e m  

g o  r ó w n o  i  s u c h o , a  8  w r z e ś n i a  z a s i a ł e m  ż y t o ,  k t ó r e  | 

d z i s i a j  ś l i c z n i e  w y g l ą d a  i  p e r z u  s i ę  n i e  b o i .

D o d a ć  t u  m u s z ę ,  ż e  z  i * / 2  m o r g a ,  w y j e c h a ł o  3 8 5  j  

t u r  p e r z u  , a  n a  g r a b i e n i e  w y s z ł o  5 2  d n i  p i e s z y c h  =  

12  z ł r .  2 0  c n t .

Z a r z u c i ć  m i  k t o ś  m o ż e , ż e  u p r a w a  t a k a  z a n a d t o  

k o s z t o w n a  i  n i e  o p ł a c i  s i ę ,  —  o d p o w i e m  n a  t o ,  ż e  p o -  I 

ł o ż e n i e  t o  b y ł o  w y j ą t k o w e ,  b o  r o l ę  p r z e z  l a t  1 2  u p r a ­

w i a l i  ż y d z i , n i e  m a j ą c y  p o j ę c i a  o  u p r a w i e  i o  p ł o d o -  

z m i a n i e .

N i e  s ą d z ę  b y n a j m n i e j , ż e  w  t e n  s p o s ó b  r a d y k a l ­

n i e  p o z b y ł e m  s i ę  p e r z u ,  b o  n i e w ą t p l i w i e  p ó ź n i e j  o n  

s ię  o k a ż e ,  w  k a ż d y m  j e d n a k  r a z i e ,  w  n a s t ę p u j ą c y c h  p o

i  ż y c i e  z i e m n i a k a c h  j u ż  z  n i m  s o b i e  p o r a d z ę  i  n i e  w ą t p i ę ,

j  ż e  d o b r y  p ł o d o z m i a n , j a k i  z a ł o ż y ł e m ,  a j a k i  o d  l a t

! k i l k u  j e s t  p r o w a d z o n y  n a  i n n y c h  f o l w a r k a c h  o  t e j  s a ­

m e j  g l e b i e ,  n i e  w p r o w a d z i  n i g d y  w  k o n i e c z n o ś ć  f o r s o ­

w n e g o  w y d o b y w a n i a  p e r z u .

M ł o d y m  j e s z c z e  j e s t e m  g o s p o d a r z e m  i  d l a t e g o  

z  z a j ę c i e m  s ł u c h a m  i  c z y t a m  r a d y  d o ś w i a d c z o n y c h ,  l e c z  

r o z u m  w ł a s n y  m i  w s k a z u j e ,  ż e  t a m  g d z i e  n i e  m a  k o n -  

s e k w e n c y i ,  r a d a  n i e  m o ż e  b y ć  d o b r ą .  D l a  t e g o  t e ż  i t u  

z  a u t o r e m  z g o d z i ć  s i ę  n i e  m o g ę ,  a b y  p o l a  s i ę  z a p e r z a ł y  

p r z e z  z b y t n i e  s p u l c h n i e n i e  z i e m i  i  a b y  p ł u g  i  b r o n a  

b y ł y  t u  o b w i n i a n e .  T w i e r d z i ć  r a c z e j  m o g ę ,  ż e  n i e d b a ł a  

u p r a w a  z w ł a s z c z a  w  m o k r e j  r o l i  i  z ł y  p ł o d o z m i a n  s ą  

p r z y c z y n ą  r o z r a s t a n i a  s i ę  p e r z u  , a  n a  j e g o  w y t ę p i e n i e  

n i e  p o m o ż e  z a s t o s o w a n i e  j e d n o r a z o w e  p r z y t o c z o n e j  r e ­

c e p t y ,  l e c z  s t a r a n n a  d ł u g o l e t n i a  u p r a w a ,  g ł ó w n i e  z a ś  

w  t e n  s p o s ó b  o b m y ś l a n y  p ł o d o z m i a n ,  a b y  p e r z  j a k  n a j ­

m n i e j  m i a ł  s p o s o b n o ś c i  d o  r o z r a s t a n i a  s ię  t .  j .  a b y  p o  

z b o ż a c h  n a s t ę p o w a ł y  o k o p o w e ,  t u d z i e ż  r o ś l i n y  s i l n i e  

z a c i e n i a j ą c e  z i e m i ę ,  j a k i m i  s ą :  h r e c z k a ,  b ó b ,  g r o c h  i  t .  p .

Z d a j e  m i  s i ę  r ó w n i e ż ,  ż e  p o w i e d z e n i e ,  i ż  u  n a s  

z a  w i e l e  s ię  j e s z c z e  o g ó l n i e  o r z e  i  b r o n u j e ,  w ł a ś n i e  d o  

n a s  n a j m n i e j  s t o s o w a ć  s i ę  m o ż e  i  n i e  w ą t p i ę ,  ż e  g d y b y  

s i e  w i e c e j  o r a ł o  i  b r o n o w a ł o ,  l e p s z e  m i e l i b y ś m y  p l o n y  

i  n m i e j b y ś m y  n a r z e k a l i .  S .  K .

Z Nad-Niemeńskich okolic.

„ A  c z y  z n a s z  t y  b r a c i e  m ł o d y ,

T e  p o k r e w n e  T w o j e  r o d y ? w

N i e  p o d e j m u j ą c  s i ę  w y c z e r p u j ą c e j  o d p o w i e d z i  n a  

t o  w i e s z c z e  p y t a n i e ,  w  l e k k i c h  s z k i c a c h  p o s t a r a m y  d a ć  

s i ą  W a m  b l i ż e j  p o z n a ć  z  c z e g o  s ł y n i e m ,  j a k  ż y j e m y .  —  

Z  p r a w d z i w ą  p r z y j e m n o ś c i ą  n a  w s t ę p i e  s p i e s z y m y  s i ę  

p o d z i e l i ć  w i e ś c i ą ,  ż e  r o z w ó j  r o l n i c t w a  k r a j o w e g o  i  w  n a ­

s z y c h  s t r o n a c h , p o m i m o  m n ó s t w a  r ó ż n o r o d n y c h  o k o ­

l i c z n o ś c i ,  c z ę s t o  t r u d n y c h  d o  z w a l c z e n i a ,  t o r u j e  s o b i e  

d r o g ę ,  b e z u s t a n n i e  p o s t ę p u j ą c  p o  ś c i e ż c e  p r a c y  i  o b o ­

w i ą z k u  z  h a s ł e m  c i e r p l i w e j  w y t r w a ł o ś c i ,  k r ó c e j  m ó w i ą c ,  

ż y j e m y  s i a k o  t a k o  i g o s p o d a r u j e m y  —  j a k  m o ż e m y .  M y  

L i t w i n i ,  B i a ł o r u s i n i ,  z r o ś l i ś m y  s i ę  z  r o l n i c t w e m  s e r c e m ,  

d u s z ą  i  c i a ł e m ;  n a s z  k r a j  p r z e w a ż n i e  r o l n i c z y ,  o d  n a ­

t u r y  h o j n i e  u p o s a ż o n y ,  a  t a k  r o z l e g ł y ,  t a k  j e s z c z e  d z i e ­

w i c z y ,  ż e  z  w i e l u  w z g l ę d ó w  m o g l i b y ś m y  g o  n a z w a ć  

A m e r y k ą  e u r o p e j s k ą .  T r u d n e  w p r a w d z i e  s t a n o w i s k o  n a ­

s z y c h  r o l n i k ó w ,  m a m y  d o  c z y n i e n i a  z  o g r o m n e m i  o b ­

s z a r a m i ,  z  h a n d l e m  e g z y s t u j ą c y m  d o t ą d  j e s z c z e  n a  n i e -  

| u s t a l o n y c h ,  c z ę s t o  c h w i e j n y c h  p o d s t a w a c h ,  p o d  w y ł ą -

\
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czną pro tekcyą braci w yznan ia  m o jż eszo w eg o ; z b ra­
kiem sił roboczych  ludzi fachowych, zak ładów  specyal- 
nych , ale z tem wszystk iem , walcząc z n iem ożebnem , 
n ieus ta jem y w  spe łn ian iu  p rzekazanych  nam  tradycyą  
i p rzeszłością  obow iązków  obywatelskich . P ie lęgnu jem y 
naszą m atkę  ziemie z poświęceniem  się i zam iłow an iem , 
poczynając od  ch łopa  poleskiego (k tóry  nie przyznaje 
się d o  nazw y człowieka, a chlubi się być P o leszukiem ), 
aż do m a g n a ta — wszyscy kocham y nasze gniazda d o ­
m o w e ,  nasze łany ,  niwy, p o la ,  ta jem nicze puszcze; 
a w śród  dzikiej nieprzystępnej okolicy posiadam y w wielu 
miejscowościach żyzne rów niny ,  idealne łąk i ,  ślicznie 
za g o spoda row ane  d o b r a , naw e t  postępow e g o sp o d a r ­
stwa. O dw ieczna ru tyna,  p rzesądy , stare zwyczaje oparte  
na dośw iadczeniu  najstarszych z rodu, pos tępu ją  r ó w n o ­
legle z nabytą  teoretycznie w ied z ą ;  obok  p łu g a  n a jn o w ­
szej k o n s t r u k c y i , zam aszysta staroświecka socha z d re ­
w nianą  policą i p łuchą  zdaje się nieustępywać w w y ­
ścigach, lub  znow u b rona  litewska d rew n iana  z p rę tó w  
orzechow ych, rywalizuje o lepsze z em ancypow aną  k o ­
leżanka, u rodzona  H o w ard .  O  miedze b u rcz ąc ,  rzniet, u. 7

żniw iarka W alte ra ,  a sąsiad z m iną  buńczuczną  ko m e n ­
deru je  hufcem kilkuset naraz w esołych dziewoi z b ro j­
nych w  d om oros łe  sie rpy ,  zachęcających się p iosnką 
i gw arem  o dożynkach . G dy lody  puszczą, bociany 
i pliszki przylecą , kto jak i czem m oże spieszy w  imię 
Boże, siać, kopać, sadzić; bo wie, że bez pracy nie b ę ­
dzie kołaczy, a czasu nie m a m y  do t r a c e n ia ; w  n a ­
szym klimacie m a m y  zaledwie cztery do pięciu miesięcy 
roboczych, na posiew, p ie lęgnow anie  i zb io ry ;  w d o ­
datku dużo dni św iątecznych, a naw et hultajskich, o p a r ­
tych na tle p rz e s a d n y c h , ale uświęconych dla nas t r a ­
dycyą zwyczajów. P rzew ażn ie  p row adzim y  trzypolow e 
i cz te ropo low e gospodars tw a .  Zyta m a m y  w yborow e, 
pszenica też czasami z a r o d z i , jęczm iona i ow sy  bywają 
niezłe, a rzadko  kiedy nieurodzaj.

Ale z tem wszystkiem przy dzisiejszem po łożen iu  
kry tycznem  dla ziem ian ro ln ików , g o spoda rs tw o  nie- 
op łaca  się; pracę swą wcale nie cenimy, nauczyliśmy 
się we wszystkiem sobie o d m a w ia ć , byle ty lko żyć 
a w ytrwale p racow ać na roli p rzechodzącej z pokoleń 
w  pokolenia. Ustąpić z placu, nie m a m y  praw a i nie- 
um ie libyśm y, ko m u  h o n o r  nie miły? Z pom ocą  Bożą 
klepiemy, jak to m ów ią  naszą biedę, p racu jem y, sta ram y 
się o m aterya lną  niezależność w  nadziei, że k to  się nie 
cola, ten w  końcu  nap rzód  posuw ać się musi. Nie z ry ­
wając z przeszłością ś ledzim y za pos tępem  i powoli 
idziemy k u  lepszym rezu lta tom , p rzesz ło roczna  mińska 
wystawa była najlepszym  do w o d em , że nam  nie zbyw a 
na ochocie do pracy. O d g ło s  o tej uczcie i u roczys to ­
ści rolniczej zapew ne i do  W a s  po  nad K arpa ty  do ­
szedł. W  przyszłej naszej pogadance  n iek tóre  szczegóły 
nap iszem y o przeszłej i p rzysz ło roczne j  p ro jek towanej 
wystawie, —  o tem naszem ro ln iczem  odrodzeniu .

, J. N. J.

W iadomości literackie.

W y sz ła  w  W ied n iu  b roszu rk a p. t. Die K a is e r  F e rd in an d s -  

N o rdbahn und die L a n d w ir t h s c h a f t  O e s te rre ic h s .  O ffen es R und- 
sch re ib en  an d ie K. K. L a n d w ir th sch a ftsg ese llsch a ften  und die  
lan d w frth sch aftlich en  V erein e  O esterre ich s. Gr. 80  W ien  H u go  H. 
H itsch m an n ’s Journal V erlag . (6  arkuszy cena 1 złr.)

(Z w racam y u w a g ę  na tę  b roszu rk ę. P rzyp . R ed .).

W iadom ości i rozmaitości.
Tępienie  k a n ia n k i  i ostu polnego na M o ra w i i .  U staw a o  tę ­

p ien iu  kanianki i ostu  p o ln eg o , u ch w a lo n a  przez  sejm  m oraw sk i, 
u zysk a ła  san k cyę n ajw yższą  dnia g  grudnia 1883 r.

Z R olnika Nr. 3 z r. b.

Nowe odm iany  z ie m n ia k ó w .  Na p o sied zen iu  te lto w sk ie g o  
T o w . roln. z dnia 11 grudnia 1883 r. p rz ed ło ży ł nad w orny  d yre­
ktor o g r o d ó w  (k ról. p ru sk ich ) Jtih lke, dw a n o w e  gatunki ziem niaków': 
Queen o f  the V a l ley  w yk azu jący  2 0 % sk roh i i A d ir o n d a c k  z 2 2 % 
skrobi. O b yd w a te  gatu nki o tr z y m a ł od dyrektora L inden z B ruk- 
se lli. R ozm n aża ł je przez  p od p ęd zen ie  i w ysad zan ie  k ie łk ó w . Z 9  sztuk  
Queen o f  the  V a l ley  w a żących  razem  3 k ilogr. i k tóre d a ły  i 3 k ie ł­
k ó w  o trzy m a ł 38 k ilo g r ., z  14 zaś sztu k  A d ir o n d a c k  w a żą cy ch  ra­
zem  7, 5 k ilogr. i k tóre  d a ły  42 k iełk ów ’, o tr zy m a ł 7 2  k ilogr.

Z R oln ik a Nr. 3 z r. b .

 —  -----

Pytania i odpowiedzi.
p y t a n i e  25. C zy o śm io g o d z in n y  ferm ent przy trzech  zacierach  

na d ob ę  je st racyon aln ym ? —  Czy n iew y zy sk a n ie  d ro g ieg o  p ro d u ­
ktu przez  tak  krótk i ferm ent n ieprzynosi w ięcej strat, niż ilu zyj-  
nych  k orzyśc i na o szczęd zo n y m  pod atk u ?  —  D o św ia d czo n y c h  k o ­
le g ó w  w  za w o d z ie  i techn ik ów ’ p ro sim y  o ła sk a w e  w yjaśn ien ie . K.

p y t a n i e  2 6 . C zy na za g o n a ch  1 0  d o  1 2  sk ib o w y ch , na orce  
głęb ok iej m ożn a  broną zw yczajn ą  zgarn ąć już zasian e ziarno d o  
bru zd y , w łó czą c  w  p op rzek?  U prasza o o d p o w ied ź . S . J.

o d p o w i e d ź  na pytan ie  2 0 . Z e g on ty  o s ik o w e  od  jo d ło w y ch  
o  p o ło w ę  trw a lsze  s ą ,  n ieu lega  żadnej w ą tp liw o śc i, lecz  nie m ogą  
d łu ższe  b yć  jak 1 8 ”  —  2 0 ", a to  dla te g o  że  os ik a  nie łu p ie  s ię  
tak ró w n o  i p rosto  jak jod ła , w ięc  przy łu p a n iu  na gonty  d łu ższeg o  
k lo ca , d u żob y  od p a d ło  na trzask i, gd y ż  osika  ła tw o  pod czas łup an ia  
na bok zb iega . A . C h r z a  n k o  w s k  i.

Odpowiedzi Redakcyi.
Panu M. Z. w  R . pod  K olb . N ajup rzejm iej p rzep raszam y za 

w ysłan y  lis t  przez  p o m y łk ę  pod  P. ńsk im  adresem , a k tóry  d o ty ­
c zy ł kogo  in n eg o  z n azw isk iem  na Z. i m ającego  p od ob n e p ism o  

do P an a.
Panu A .C h rz. N adesłanego a rty k u łu  o ugorze, użyć nie m ożem y.
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d e n c y e : skutk iem  artyk u łu  o  w y c zy szczen iu  p ó l z perzu (S . K .). —  
Z N ad -N iem en sk ich  o k o lic  (J. N. J.) .— \ \  iad om ości literack ie . —-  
W iad om ośc i i rozm aitości. —  Pytania i o d p o w ied z i. —  O d p ow ied zi 
R edakcyi. —  O głoszen ia .

OGŁOSZENIA.
Dwa ogiery licencyowane pełnej krwi angielskiej:

BLANKENEZE 
gniady po .Peon od Surprise

i GIAUR
sk a rog n iady  po Giles I. od D yany

puszczane będą do obcych klaczy 
za op ła tą  po 25  złr . a. w. i 2  złr. dla stajennych

owies i siano po cenach targowych mogą być na 
żądanie dostarczone.

Którykolwiek z dwóch wymienionych wyżej ogierów może j  

także być sprzedany. (2 -3 )
Na zapytania listowne odpowie Zarząd dóbr Dzików — I 
poczta Tarnobrzeg, albo też koniuszy Jerzy  Barko tamże.

NASION I HERBATY |
przy ul. S ła w k o w s k ie j  Nr. 10.

zaopatrzył się już u najlepszych źródeł w doborow e 
i zupełnie pewne

INTasiona oraz  w  Hertoatę
z osta tn iego  zbioru,  

który  w y p a d ł bardzo p o m yśln ie . 
T a m ż e :

33 TT L  I  O  1ST;
Skład.

WIN FRANCUSKICH
d o m u  S. T h a d e e  e t  C o .  

jedyny na Galicyę.
Znakom ite w yroby, jak o  to : najnowsze przyrządy  
m leczarskie i niektóre narzędzia rolnicze znanego 

Z akładu w D rokowyżu.
J e d y n y  sk ła d  w y p r ó b o w a n e j

m a ś c i  A k w i z g r a ń s k i e j
na m artw e k ośc i, opole i szpat?  n  koni.

w Grybowie
(S ta c y a  kolei Tarnow sko - L e lu ch ow sk ie j )

Poleca swój bogaty zbiór roślin cebulkowatyeh i bulwiastych, cie­
plarnianych, pokojowych i gruntowych, które obecnie sadzić należy 
ja k : Amaryllisy w 20 odmianach, Lilium speciosum (Japonicum) 
w 3ch odmianach, Lilium auratum, Gloxinje w 80 odmianach, Be- 
gonje bulwiaste w 40 odmianach, Gessnerja, Naegelja, Hyacinthus 
candicans, Gladiolusy w 100 odmianach, Ranunculus, Anemony, 
Georginije w 200 odmianach i t. d. Dalej rośliny trwałe gruntowe 
(Pereunes) w przeszło 200 gatunkach. Rośliny liściaste do klom­
bów dywanowych w przeszło 30 najpiękniejszych gatunkach. — 
Truskawki w najlepszych 26 odmianach. —  Ceny nadzwyczaj 

umiarkowane. Cenniki wysełają się na żądanie franco.

JĘCZMI EŃ DO S I E W U
(t. z. Bestehorn) 

sprzedaje  100 kilo za 10 złr. loco stacyj kolejowych.
Zarząd dóbr Stróże o. p. Zakliczyn. (3-3)

TRAW Ę MIODOWA
w ła s n e j p r o d u k c j i  świeżą i pewną sprzedaje 
Z a r z ą d  dóbr  w  U b r ze ż u  p o c z t a  Ł a p a n ó w  
a w mniejszych ilościach pan M i c h n i k  kupiec 

w Bochni .
I. gatunek po cenie 4 zlr. 50 ct.

II . gatunek po cenie 3 złr. .50 ct.
za korzec wraz z workiem i wolną odsełką do
kolei. Przy wziąciu naraz 10 korcy, oddaje się

l l ty bezpłatnie.
Skład główny w Składzie nasion ul. Sławkow­

ska Nr. 10. (3-s)

■w Kołomyi zaleca: (5-10)

Koniczynę czerwoną Podolską (bez
k an ian k i) ..........................................  100 kil po 50— 70 złr.

Koniczynę b i a ł ą .................................  100 kil. po 110 złr.
Raigras oryginalny angielsk i  100 „ ,, 30 .
Raigras włoski . . . . . . . . . . . . . . . .  100 ” „ 36 ”
Trawę miodowa (korzec 4 złr.). . . 100 „ 22 „
T y m o tk ę   ..................... .. 100 ” I 32 „

I  inne specyalności ja k :  owies z Kalifornii, kapustę 
Podolsl <ą i t. p. Cenniki na żądanie franco się wysyła.

O dpowiedzialny redaktor i wydawca A nton i B ocheński. —  Druk W ł. L. Anczyca i Sp., pod zarządem J. Gadowskiego.


